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„Umiarkowana i konserwatywna" polityka.
Poa. Tageblatt w tych dniach zamieścił 

sążnisty artykuł wstępny pod nagłówkiem: „T ę s • 
kaota polaków za pokojem“. Nie po* 
sądzą ias pewnie Czytelnicy o chęó polemizo­
wania z Pos. Tageblättern, bo nie jest to naszym 
zwyczajem. Jeżeli o artykule jego wspominamy, 
czynimy to dlatego, że artykuł, „stosownie“ 
ośwletlsjąc „coraz bardziej postępujące ataki ży­
wiołu polskiego, daje odpowiedź na wywody po­
znańskiego korespondenta Czasu.

Korespondent ten wyłuszoza, że powoływanie 
się rządu pruskiego na wielkopolską agi- 
taoję jeat tylko pozorem, którym się rząd po­
sługuje, by umotywować ustawy wyjątkowe, 
zmierzające do wyparcia żywiołu polskiego ze 
wschodu państwa. W przeciwnym razie — zda­
niem korespondenta — niezrozumiałym byłoby 
stanowisko rządu wobec umiarkowanej i 
konserwatywnej części ludności polskiej. 
Minister Bhelnbaben odpowiedział posłowi Dziem­
bowskiemu swego czasu prawie z oburzeniem, że 
polacy przyjąć muszą taki pokój, jaki im rząd 
pruski podyktuje. Ustawa o wywłaszczeniu dała w 
społeczeństwie polskim przewagę kierunkowi rady­
kalnemu. Żywioły radykalne prawie wyłącznie 
stoją u steru żyda politycznego w zaborze pruskim 1 
nadają mu ton i kierunek. Mimo to jest kores­
pondent Czasu tego zdania, że większość polaków 
w zaborze pruskim hołduje 1 dziś jeszcze zasadom 
umiarkowanym.

Jest oechą charakterystyczną naszych „umiar 
kowanych 1 konserwatywnych“ umysłów polity­
cznych, że mimo wszystkich gorzkich doświadczeń, 
mimo krwawej łronji losu ostatniej doby, wciąż 
jeszcze — jakoby na uniewinnienie wobeo włas­
nego sumienia — powtarzają i pooieszają się, że 
przecież większość społeczeństwa hołduje zasadom 
„umiarkowanym“, że „radykalizm“ polski jest 
dziełem systemu pruskiego i ustanie z chwilą, 
gdy system ten karku skręci; wówczas oozywiście 
u steru naszego żyola politycznego staną owe 
„umiarkowane i konserwatywne“ żywioły.

Po tej roli, jaką w ostatnich dziesięcioleciach 
w zaborze naszym odegrali dziś tak wstydliwie 
się zwiący politycy „umiarkowani i konserwaty­
wni“, nie wymigamy od nich głębszego zrozumie

nia społecznego i politycznego rozwoju naszego 
społeczeństwa, a w szczególności jego szerokioh 
warstw średnich i ludowych. Klątwy na 
politykaoh tych spoozywająoą jest to, że mają 
oozy — a ais widzą, mają uszy — a nie 
słyszą.

Ale, mimo wszystko, jednej przecież rzeozy 
po politykaoh „umiarkowanych i konserwatywnych“ 
spodziewaćbyśmy się mogli, by im zdrowy in­
stynkt, by im zmysł samozaohowawozy pody­
ktował zdecydowane i twarde stano­
wisko wobeo systemu, który nieubłsganie 
zmierza do naszej narodowej zagłady. Miasto 
tego opinja żywiołów tych wciąż jeszcze waha się, 
szaka dróg wyjścia względnie miejso błogiego spo- 
ozjnku, czeka — właściwie sama nie wiedząc, na 
oo, i z rozrzewnieniem myślą bieży ku tej chwili, 
gdy system „karku skręci“, gdy czynniki „rady­
kalne“ w naszym społeczeństwie „stracą rację 
bytu“, gdy rozwojem stosunków do „steru“ dojdą 
żywioły „umiarkowane i konserwatywne“.

A tymczasem obuoh systemu, jak walił, tak 
wali, a w łonie własnego społeczeństwa chwast, 
jak się rozrastał, tak się rozrasta. Nietylko wo­
beo systemu pruskiego, ale i wobeo tego 
chwastu we własnym społeczeństwie żywioły 
„umiarkowane i konserwatywne“ nie mogą się 
zdobyć na postawę zdecydowaną i 
twardą.

W tych dniach codopiero pisaliśmy o po­
dwójnej etyce: jednej, którą się wyznaje 
w gazetach i na wiecach Indowych, a drugiej, 
którą się praktykuje — w salonaoh. Jakoby ilu­
strację tej „salonowej“ etyki przytacza Dzień. 
Beri fakt, że „p. Józef Żychliński, który 
przefrymarczył Modliszewo Komirji koloniza- 
oyjnej, był gościem na uroczystości ślubnej w domu 
tak pitryjotycznym polskim, jak nim jest dom 
księcia Zdzisława Czartoryskiego". Fakt ten 
może każdy s Czytelników stwierdzić, przyjrzawszy 
się fotograficznym zdjęciom gości weselnych, wy­
stawionym na mieście.

Nie dziw, ze wobeo takich objawów zdrowa 
opinja publiczna bezsilną jest w stosunku do 
sprzedawczyków, że sprzeda wozy oy oi z podnie­
sioną głową ohodzą po Poznaniu, rozpościerają się 
w społeczeństwie, jak gdyby nigdy nic nis było 
zaszło.

Czy politycy „umiarkowali i konserwatywni“ 
nis zrobiliby lepiej, gdyby w tym kierunku 
zwrócili baczną swą uwagę, zamisst pocieszać się, 
że większość społeczeństwa nie hołduje jeszcze

zasadom, które oni uważają zs wskazane — 
wraz z opia ją iiamieoką —- nazywać „radykal­
nymi“!

W sprawie Jaguszewlc,
których właściciel, p. Dzlałowski, dotąd milczy, 
pisze Oaz. Oru dziądzka:

Aby wobec niejasnych wiadomości o Jagu- 
szewicaofc dociec prawdy, wysłaliśmy jsdnsgo 
z redaktorów naszych, aby się poinformował 
u osób, które w pierwszym rzędzie powinny wie­
dzieć, jak sprawa Jaguszewio w rzeczywistości 
stoi. Chodziło nam też szczerze o to, aby 
w danym razie uczynić zadość względom spra­
wiedliwości . p. Dzi&łowskiemu ais wyrządzić 
może krzywdy.

Ze z»t:ęgniętyoh informacji dowiedzieliśmy 
się, iż fakte - jest, że urzędnicy prusoy Jagusze- 
wice przem mli (rzekomo, aby udzielić land- 
srafty) i '<? Działowski wyrażał się nieraz tak 
dwuiaaoziiii ? iż mógł niejeden przy puszczać, że 
gotćif rzeczywiście majątek swój sprzedać Kolo- 
nizaoji.

Dowiedzieliśmy się jednak zarazem, że p. Dz. 
poczynił już znaczne nakłady w Jaguszewloaoh, 
jednym słowem gospodarzy tak, jak gdyby nie 
myślą’ nigdy tego majątku opuszczać. Dalej, że 
p. Dz., a mianowicie jego żona, krewnym, naj­
bliższym sąsiadom, przyjaciołom i osobom zaufa­
nym uroczyście oświadczali, Iż Jaguszewio Kolo­
nizacji nie sprzedali i że tylko ze zemsty pusz­
czono w świat ową oszczerczą pogłoskę.

Cala więc sprawa dotąd bardzo niejasna. 
Jedni są święcie przekonani, że państwu Działo* 
wsklm można wierzyć, iż Jaguszewio Kolonizacji 
nie sprzedali ani nie sprzedadzą, inni znów upar­
cie twierdzą, że Ja&uszewice są już sprzedane, 
albo na pewno sprzedane zostaną Kolonizacji. — 
Dziwna jednak rzecz, że najbliżsi sąsiedzi i nawet 
krewni nie znają dokładnie rzeczywistego stanu 
owej nieszczęsnej sprawy jaguszewlcklej.

Napisaliśmy to, co na razie pod tym wzglę 
dem sprawdrić mogliśmy, czas zaś wy każę, po 
czyjej stron;« słuszność.

Nowi kandydaci na sprzedaw­
czyków.

Z Dembówca (w powiecie mogilnickim) 
donoszą do Dz, Bydg., że gospodarz Michał W e - 
s o ł o w s k i pertraktuje z kolonistami przybyłymi 
z Rosji o sprzedaż swego 170-morgowego gospo­
darstwa.

Józefowo pod Rajkowaml (w Prusach 
Zach.) — jak donosi Pielgrzym — jest zagrożone. 
Obecny właściciel p. Struś chce je sprzedać 
fiskusowi na domenę.

Ze Swarzędza piszą do Postępu: Kilku 
sprzedawczyków ze wsi sąsiednich i to gospodarze 
Durek z Gortatowa, Łakomy 1 Goderski 
z Graszozyna wybrali się do Kolonizacji w celu 
pozbycia się swej ojcowizny. Ale o zgrozo! do­

stali odpowiedź, jakiej się nigdy nie spodziewali, 
bo w Kolonizaji powiedzieli im, że ich ziemi nia 
potrzebują, i że najlepiej zrobią, gdy sprzedadzą 
polakom. U sprzedawczyków powstał płacz, a n 
publiczności śmiech z nieudanej spekulacji. Prze- 
dewszystkim G. naraził się tym więcej, że jak 
opinja głosi, li tylko w tym celu nabył gospodar­
stwo od niemca, od którego takie Kolonizacja 
ofertę odrzuoiła, aby je z zyskiem Kolonizacji od­
sprzedać.

Ustawa wyjątkowa dla Slązka 
1 Pras Wschodnich? W prasie niemie­
ckiej pojawiła się z berlińskich kół parlamentarnych 
wiadomość, że dla Sejmu pruskiego przygotowuje 
się projekt ustawy, stojącej w związku z ustawą 
o wywłaszczeniu. Nie wiadomo jednakowoż, 
czy Sejm zajmie się projektem już w najbliższym 
czasie. Celem projektowanej ustawy ma być za­
pobieżenie napływowi żywiołu pol­
skiego naSlązki do PrusWachodnich 
oraz równoczesne wzmocnienie w tych prowin­
cjach niemieckiego włośclaństwa. Mają 
zostać założone banki kolonlzacyjne dla 
Ślązka i Prus Wschodnich, które sparaliżują działal­
ność paroelacyjną polskich banków,a wzorowane będą 
na gdańskim Banku włościańskim i poznańskim 
Banku stanu średniego. Nowe banki otrzymywały­
by państwową subwenoję, ewentualnie zaangażo­
wałaby się swym kapitałem Seehandluag. Za­
daniem banku byłoby wzmacnianie w tych pro- 
winojach ekonomicznie słabych właścicieli niemiec­
kich, regulowanie ich długów i zapobieganie prze­
chodzeniu ioh ziemi w ręoe polskie.

Tyle informacja berlińska. Podobnymi po­
głoskami rozpoczęła się swego czasu akcja szowi­
nistów niemieckich na rzecz ustawy o wywłasz­
czeniu, oraz na rzecz paragrafu językowego.

O zagranicznych robotników rol­
nych. Radca sprawiedliwości Sohnauss z 
Lipska wystąpił przeciwko księciu Bń Iow owi 
z powodu, że jego polityka zezwala na coraz bar­
dziej potęgujący się wpływ zagranicznych robotni­
ków rolnych. Schnausy- radzi, by opinja zaapelo­
wała do cesarza, jeżeli książę Bulów polityki 
swej zmienić nie może.

Nato odpowiada agrarjuszowska D. Tages­
zeitung, że w państwie konstytucyjnym byłoby 
w każdym razie ryzykownym apelowanie do 
tego, który dzierży koronę. Tym bardziej w przy­
padku, gdzie — jak w niniejszym — cesarz 
wcale tak obeznanym być nie może jak 
książę Bülow. Zdaniem D. Tagesztg., książę Bń- 
low nie zapoznaje bynajmniej niebezpieczeństwa 
kwestji robotników zagranicznych, ale nie zapo­
znaje też, że o wiele większym niebezpie­
czeństwem i o wiele większym złem byłoby, 
gdyby się chciało rolnictwu odebrać zagranicznych 
robotników rolnych lub działalność ich utrudnić.

Wrażenia genewskie.
ni.

Mimo zapewniań tajnych radców zdrowia 
i jawnych urzędów statystycznych, że ogólna 
zdrowotność ludności europejskiej się wzmaga, 
że śmiertelność dzisiaj jest mniejszą niż da­
wnymi czasy — mimo to trudno się z tymi 
wspaniałymi wynikami wiedzy pogodzić.

Choćbyśmy zakwestjonowali autorytet le­
karski Sienkiewicza, który zaordynował Zbysz­
kowi, ledwie zipiącemu na łożu boleści, jaje­
cznicę z trzydziestu jaj, choćbyśmy wątpiąco 
pokiwali głową nad Jagusią, która pewną, 
powiedzmy najokrąglejszą częścią ciała gru- 
chotała orzechy, twarde jak krzemienie — to 
chyba nerwów, silniejszych od naszych, pra­
ojcom naszym odmówić nie możemy.

Dość przejechać się eleganckim parow­
cem spacerowym z Genewy, na drugi kraniec 
jeziora, przebiec pobieżnie światowe wody 
Vevey i Montreuxi porównać je z śre­
dniowiecznym zamkiem Chillon, by dojść 
do odmiennych od statystyków naszych rezul­
tatów. Vevey i Montreux to najbardziej typowe 
okazy współczesnej cywilizacji, przykrojonej 
tak, by użycie życia umożliwić w formie naj­
delikatniejszej, by ugłaskać rozwichrzone ży­
ciem wielkomiejskim nerwy, a wszystko to za 
cenę jaknajmniejszych trudów i wysiłków ze 
strony publiczności.

Komuby się chciało hasać jak jelonek po 
górach, gdy wszędzie dochodzą koleje zębate, 
linowe etc! Potężne stoki Alp, o które opie­
rają się Vevey i Montreux, zasłane są hote­
lami, zasługującymi raczej na miano pałaców. 
Komfort i przepych w nich najwyszukańszy, 
a kuchnia pierwszorzędna odbiera najzupełniej 
ochotę do karkołomnych wycieczek po lasach 
i urwiskach. Nadto najwspanialsze hotele po­

łożone są na szalonych wysokościach tuż pod 
niebem, a im wyżej w górę, tym bezwzglę­
dniej obowiązuje smoking do lunchu, a frak 
i balowa toaleta do obiadu.

Jest to zapewne jedną z przyczyn objawu, 
który odbiera poczciwym szwajcarom spokojny 
a głęboki sen sprawiedliwego, faktu, że po­
wódź przyjezdnych, zalewająca Szwajcarję, po­
czyna się podobno zmniejszać. Od zalewu 
tego odłączył się silny prąd ku Północy, ku 
Szwecji i Norwegji. Skandynawja jest obecnie 
w kołach turystycznych nietylko najmodniejszą, 
lecz jest ona nadto najromantyczniejszą. Mo­
ment to niezwykle doniosły. Alpy są potężne, 
piękne, poważne, majestatyczne, lecz mimo to 
wszystko — spokojne. Brak im dzikości i roz­
szalałych krajobrazów, nie czuje się odrazu 
odurzającego zapachu lasów żywicznych i nie 
słyszy się szumu górskich potoków. Na to 
trzeba się puścić porządny kawał w góry. Za 
to Tatry dają wrażenia te odrazu, jakoby wi­
tając wędrowca u progów swych wszystkim 
najpiękniejszym, co posiadają. Kto po Zako­
panym zwiedza Szwajcarję, to pod tym wzglę­
dem rozczarowuje się. Zalety Szwajcarji są 
więc innego rodzaju — którego to rodzaju 
wyłuszczenie i eksplikacja, jest tematem ni­
niejszych »Wrażeń«.

Stoimy przed zamkiem C h i 11 o n. W trzy­
nastym wieku na szczerych skałach w samym 
jeziorze genewskim, kilkadziesiąt kroków od 
brzegu, pobudował sobie Piotr książę Sawoj- 
ski owe zamczysko, które wywołało u nas na 
wstępie zaznaczone hygieniczne refleksje. By 
móc mieszkać w takim domostwie, trzeba po- 
pierwsze mieć organizm doskonale odporny 
na reumatyzm, po drugie skórę jak rzemień, 
by bezkarnie i bezpośrednio spać na skałach, 
które jeszcze bezpośredniej sterczą w komna­
cie sypialnej, a po trzecie trzeba się najzupeł­
niej nie bać duchów.

Delikatni i wypieszczeni mieszkańcy pa­
łaców hotelowych w Vevey i Montreux nape- 
wnoby tej sztuki nie dokazali, gdyby ich nagle 
przeniesiono z miękkich puchów na kamienne 
łożyska. Dawniej nietylko mieszkano w Chillon, 
lecz bawiono się tam doskonale, co potwier­
dza zamku tego kronika pragmatyczna i... 
skandaliczna. Bawiono się nietylko srebrnymi 
mewami, prójącymi fale jeziora, nietylko wi­
chrem świszczącym po lasach i skowyczącym 
w lochach zamkowych — lecz radowano się 
także jękami i męczarniami bliźnich, branych 
na tortury z tą samą swobodą wewnętrzną, 
z jaką się dzisiaj gra w tennis lub siada do 
automobilu.

Siarczyste mrowie przechodzi po grzbie­
cie, gdy zupełnie przystojna szatynka — za­
pewne kuzynka portjera — wskazuje okrągłym 
giestem pulchnej rączki na miejsce, gdzie 
przypiekano rozpalonym żelazem lub wyrywano 
jaknajzdrowsze zęby.

Zamek Chillon jest bezsprzecznie naj­
piękniejszym punktem nad całym Lac Lćmany, 
jest on prawdziwą perłą tego zupełnie nie- 
obfitującego w perły jeziora. Wokół niego 
kołyszą się taie, łamiąc się o kamienne sto­
pnie, na południowej stronie widnokręgu ry­
sują się gigantyczne szczyty Dents du Midi, 
Dents de Morcelles, Grammont, Rochers de 
Naye. Ów pan i władca jego, Piotr, posiadał 
rzeczywiście smak wybredny. Gust jego po­
trafili ocenić nietylko sprytni fabrykanci kart 
z widokami, lecz nawet prawdziwi poeci i 
autentyczni malarze. Uwiecznił go Gustaw 
Courbet w obrazie, który, według Springera, 
należy do największych artystycznych czynów 
całego XIX. wieku. Byron skomponował sam 
w jedną noc swego »Więźnia z Chillonu«.

Świetne nazwiska tych, którzy zwiedzali 
Chillon, dodają mu jeszcze szczególnego 
uroku. Na kolumnach głównej sali wyryte są wła-

snoręcznie imiona: Coopera, Aleksandra Du­
masa, Lambertine’a, Eugenjusza Sue, Victora 
Hugo i Byrona. Litery Byrona odznaczają się 
niezwykłą wielkością i może to skłoniło ostro­
żnego Baedekera do uwagi, że autentyczność 
byronowskiego autografu nie jest zupełnie 
pewną.

Legiendy, okalające barwną girlandą po­
nure kamienie zamku, przyczepiły się głównie 
do wojwniczego opata z Genewy, Franciszka 
de Bonnivard, który z księciem sawojskim 
zajadłe staczał boje, aż go schwycono, wtrą­
cono do lochu i przykuto do słupa granito­
wego żelaznym łańcuchem. Łańcuch ten miał 
tylko 4 stopy długości, tak że więzień ani do 
snu się ułożyć nie mógł i nie rozkuto go ani 
razu przez całe pięć lat — aż szala zwycię­
stwa przechyliła się na stronę zwolenników 
opata. Gdy zamek zdobyto i gdy dawni to­
warzysze broni wpadli do lochu z radosnym 
okrzykiem: »Bonnivard, jesteś wolny!« — 
wtedy pierwsze słowa dumnego i twardego 
jak stal opata brzmiały: »A Genewa też?«

Działo się to r. p. 1535. Dzisiaj stary, 
ponury, krwiożerczy zamek jest własnością 
spokojnego kantonu szwajcarskiego. Wstęp 
do niego opłaca się nie życiem, lecz pięćdzie­
sięciu centymami. Nadto trzeba jaknajspie- 
szniej układać sobie wrażenie w rozbudzonej 
wyobraźni, albowiem owa przystojna szatynka 
oprowadza po komnatach z chyżością kozy 
alpejskiej, sunącej po skałach, a przy bramie 
zwodzonej czeka nowa grupa ciekawych, któ­
rym trzeba będzie, poraź niewiem który przez 
dzień, opowiadać melodyjnym głosem o dumie 
Bonnivarda i o tortur najskuteczniejszych spo­
sobach.

M. S.



Tej prawdy aikt niedoceniać nie może, kto sprawę 
traktuje objektywnie, także nie — Jego Ce­
sarska Mość.

Tak grozi D. Tagesztg,, gdy chodzi o skórę 
niemieckich agrarjnszów!

Pół mlljarda niedoboru. Jak wia
domo, ma projektowana reforma finansów Rzeszy 
doetarezyó za pomooą podatków na to środków, 
aby pobyć niedobór w skarbowośoi Rzeszy, któ­
ryby przy zwiększonych wydatkaoh wynosił w 
przyszłym roku 400 mil jo nów marek. Teras 
wspomina Neue Polit Korresp, używana 
niejednokrotnie do wynurzeń ofiojalnych, że roczny 
niedobór Rzeszy wynosić będzie 500 m i 1 j o n ó w, 
czyli pół miljarda. Nie wiadomo, czy jest t»k isto­
tnie, czy też ohodzi tylko o to, aby przez poda­
wanie wyższego niedoboru, spowodować uchwalenie 
z pewnością potrzebnych 400 miljonów, czy też 
tylko o wybadanie opinji. Wolnomyślny Beri. 
Tageblatt wyraża się z wielką pewnością sie­
bie, że sekretarz stanu dla skarbowośoi Rzeszy, 
p. Sydow, otrzyma tylko połowę żądanych sum. 
Beri. Tagebl. przecenia, zdaje się, samodzielność 
wolnomyślnyoh i ich zdolność do oparcia się żą­
daniom rządowym; — wolnomyślności, Jak to 
czynili dotąd w Bloku, targować się będą, a w 
rezultacie, robiąc może karkołomne zastrzeżenia 
„liberalne“, uohwalą wszystko, co rząd zechce.

„Bernard pozostanie, czy Blok 
Istnieć będzie czy nic“ — tymi słowy 
miał się cesarz odezwać o ks. Bernardzie Bflta 
wie. Z powoda rzekomych tych słów cesarza 
zastanawia się Köln. V o 1 k s z t g. nad pytaniem, 
ozy obecny kanclerz musiałby się podać do dy 
misji na wypadek, gdyby Blok się rozpadł. Prasa 
liberalna, zwłaszoza lewy je] odłam, roztrząsa 
nieraz sprawę pod tym kątem widzenia, i zazna» 
cza, że pozostanie kanclerza w swym urzędzie, 
jest ściśle uzależnione od istnienia Bloku. I nie 
ras wobec zapędów anty liberalny oh obecnego rzą­
du, grożą wolnomyślni, że rozbija Blok i spowo­
dują tym samym upadek Büiowa. Köln. Volks 
zeitung drwi sobie słusznie z tego przecenienia 
swych wpływów ze strony wolnomyślnyoh. Gdyby 
po rozwiązaniu Parlamentu były nowe wybory, 
które się odbyły z początkiem 1907. roku, dały 
wynik uniemożliwiający przeprowadzenie ówcze 
snych zamiarów rządowych (zwłaszcza w dziedzi­
nie polityki kolonjalnej), to wtedy kwestja, ozy 
Buelow ustąpić musi, byłaby aktualną i mogłaby 
była być na niekorzyść kanolerza rozstrzygniętą. 
Gdyby jednak dzisiaj — do tego wniosku dooho 
dzi Koeln. Volksztg. a przywtarza jej 
agrarjuszowska Deutsohe Tagesztg. — 
Blok miał się rozpaść, to nie oznaczałoby to 
upadku ks. Buelowa, lecz przeciwnie uważałby on 
z pewnością za punkt honoru i za swój obowią 
zek narodowy pozostać w urzędzie i chwycić się 
innego ustosunkowania stronnictw, aby tylko po­
litykę Rzeszy prowadzić nadal w klerunkn dotych 
czasowym.

Tak więc wolnomyślni dopomogli ks. Bulo 
wowi do przeprowadzenia niejednego, co leżało w 
interesie rządu, zaparli się przytym niejedno 
krotnie swych zasad liberalnych, jak szczególnie 
przy paragrafie językowym ustawy o stowarzyszę 
niach, mieli przytym złudzenie, że mają duże 
wpływy na ogólny bieg polityki — a ieraz, gdy 
okażą się dla rządu niepotrzebnymi, otrzymają termi 
natkę i przekonają się, że nie spełniono żadnego 
z ich t zw. postulatów liberalnych.

Taki konieo w bliższej lub dalszej przyszłości 
zapowiadają wolnomyślnym pismanlemieckieróżnych 
odcieni — zaparcie się zasad własnyoh i krótko 
wzroozny utylitaryzm nie prowadzi nigdy do 
celu.

Pruski gabinet ministerialny
zbiorze się pod przewodnictwem Is. Buelowa w 
połowie przyszłego tygodnia »a naradę. Podobno 
zapadnie aa tym zebianiu uchwała co do zwoła 
nia Sejmu pruskiego, który zbierze się praw do po 
dobnie 20. października.

Listy warszawskie.
Warszawa, 7. wrzsśnia.

(Bojkot czynny studentów warszawskiego uniwer­
sytetu, — Sprostowanie informacji Czasu.)
Młodzienieo w uniformie studenta uni­

wersytetu warszawskiego był kiedyś 
.dzieckiem' Warszawy, pupilem, bsBjatninklem. 
Lubiano go i ceniono. Lubiano za młodość, za

iyoie, za stctieiość i prawość; «wzuwać za za paroie 
się siebie, za poświęcanie bezgraniczne dla spraw 
narodowyoh i społecznych. Prcsz szereg lat oałn 
wykonawcza praoa narodowa i społeczna spoczy­
wała na barkach warszawskiej młodzieży uniwer­
syteckiej. .Student' niósł książkę polską Indowi 
na wieś, uspołeozniał i uświadamiał robot sika i 
rzemieślnik?, uozył czytać i pisać potajemnie i bez­
interesownie.

.Student* był przemytnikiem książki żaka 
zanej, przenosił ją przez kordon nieraz z naraże­
niem żyda własnego, wykonywał, Jednym słowem, 
pracę, za którą nagradzano więzieniem, zesłaiiem. 
To poświęcenie «ię, to oddanie się sprawie publi­
czne] Warszawa instynktownie odczuwała i dla 
tego też ceniła ten uniform akademicki, przywy­
kła widzieć pod nim serce głęboko czające i żywo 
bijąoe dla kraju i społeczeństwa.

Kiedy opustoszały mury uniwersytetu i poli­
techniki, Warszawa ten akt najwyższego zaparcia 
się młodzieży polskiej przyjęła z dumą — jsj 
„dzieoi" nie zawiodły jej.

Dziś na ulicach Warszawy znowu zjawił się 
musdur studenoki. Wirszswa, która przywykła 
kojarzyć z tym mundurem wszystko oo najlepsze, 
najszczytniejsze, zobaozyła, iż stał się on symbo­
lem zaprzaństwa narodowego i karjerowiozostwa. 
Tłum został zawiedziony w swych uozuciach i 
za tan zawód począł mścić się bezlitośnie, jak 
tylko tłum mścić się umie. Rozpoozęło się ns 
ulicach bioie studentów polaków, bloie 
za to, iż zdeptali nakazy narodowe. A ta okrutna 
forma zemsty i kary zrodziła się wśród tych 
warstw, które widziały dotyohozas w mundurze 
studenta zwiastuna lepszej, jaśniejszej przyszłośoi 
dla kraju, które widziały w lim swego nauczy­
ciela i kierownika. Zemsty i kary dokonał rze­
mieślnik i robotnik polski.

Pierwszego aktu dokonał lud polski w zeszłą 
niedzielę w parku Ujazdowskim. Obito tam wszy 
stkich spacerujących studentów — bili .mężczyźni, 
biły kobiety, a tak bezlitośnie, iż 11 odwieziono 
do szpitala Charakterystycznym było zadawania 
się cfioerów rosyjskioh. Stanęli oni z początku 
w obronie studentów, gdy usłyszeli jedfysk glosy: 
„Macie, to za uniwersytet!" wycofali się^ie oprą 
wy i z ławek biernie przypatrywali się wymierza­
nej karze. Jednócześnie w innyoh okolioaoh War­
szawy odbywało się toż ssmo. Na Lesznie roz 
wścieczony tłum obciął rzucić studenta pod nad 
chodzący tramwaj — udało się kilku inteligien 
tom wyrwać go robotnikom.

Na drugi dzień Oohrana warszawska rzuciła 
na ulice stolicy 30 szpiegów, prztbranyoh za stu 
dentów — by łowić napadających. Pogorszyło 
to tylko sytuację — ubranych w mundury stu 
dentów biją woiąż, bo widzą w niob albo szple 
gów, albo zaprzańców. Pisma w kronioa wypad­
ków wciąż notują wypadki ciężkiego pobicia stu­
dentów...

Bsz zaprzeczenia smutny jest to objaw tego 
żywiołowego lynchu — lecz z drugiej strony na­
kazy społeczeństwa winny mieć jakąś sankcję, bo 
inaczej wszelka podłota rozpanoszyłaby się u nas 
bardzo.

Czas krakowski w jednym z ostatnich nu 
merów kwestjonuje ścisłość informnoji moich 
o zakazie uczęszczania młodzieży 
polskiej na uniwersytety rosyjskie, 
wydanym przez znaczną większość opinji narodo­
wej. Dziennik krakowski twierdzi, źe ?«k«s doty­
czy tylko uniwersytetu warszawskiego 1 że motyw 
zakazu był ten, że nauka na uniwersytecie war­
szawskim jest zła, następnie dziennik krakowski 
twierdzi jeszoze, że bojkot polityczny w opinji 
żywiołów umiarkowanyoh już upadł, że proklennją 
go tylko kola radykalne.

Śmiem twierdzić, że sprawa przedstawia się 
trochę inaczej. Kwestja bojkotu uniwersytetu była 
szeroko omawianą wśród kół różnych odłamów 
opinji narodowej w lutym i marcu r. b. Argu­
mentowano wtedy tak: Absurdem byłoby zbojko 
towanie uniwersytetu warszawskiego w imę haseł 
narodowego wychowania, o lleby rezultatem ta 
kiego bojkotu miało być tłumne przenoszenie się 
młodzieży polskiej do Rosji dla korzystania z tej 
samej nauki rosyjskiej, którą krzewił uniwersytet 
warszawski, ale w otoczeniu młodzieży rosyjskiej 
kultury. Te wpływy uznano za bezwzględnie szko 
dliwe dla młodzieży polskiej 1 wyzwolenie jej z 
pod nich za jeden z celów narodowego wychowa­
nia. (Duch anarchii i negacji sceptycyzmu, prowa­
dzącego do nihilizmu — to przecież nie są pier­
wiastki kształcące dla młodej duszy.) Natomiast 
ze stanowiska ściśle narodowego uznano, że pożą­
danym jest skierowanie młodzieży naszej do Kra­
kowa i Lwowa, nietylko jako do ognisk nauki 
polskiej systematycznie prowadzonej, ale Jako do 
wielkich skupień młodzieży polskiej, gdzie mło­

dzież z zaborn rosyjskiego spotyka 1 jednoczy się 
z młodzieżą galicyjską — może to najskuteczniej 
przeciwdziałać grożącemu nam wielkiemu niebez­
pieczeństwu różniczkowania się kultury polskiej i 
współdziałać osiągnięciu jednolitośoi psychyki na­
rodowej. A przecież — sądzę — skutki tego faktu 
powinny być bardzo doniosłe pod względem kul 
turalnym 1 politycznym. Wychodząc z tych zało­
żeń przeważająca — naturalnie nie cała opinja 
narodowa, przyszła do wniosku, że uczęszczanie 
do rosyjskich zakładów naukowyoh w Rosji jest 
niedopuszczalne.

Sigma.

Z wystawy rolniczej w Jarosławiu.
Od jednego z ziemian wielkopolskich, biorą- 

oych udział w wystawie rolniczej w Jarosławiu, 
otrzymujemy poniższą korespondenoję:

Jarosław, 8. września.
Z wielką oiekawośoią wybraliśmy się na wy­

stawę przemysłową 1 rolniczą do Jarosławia.
Rolnik Księstwa Poznańskiego zaprzęga swą 

wiedzę, kapitał i pracę, aby swe gospodarstwo 
podnisśfi, aby przyswoić mn wszelkie zdobycze Za­
chodu. Skutek stał się widoczny. Oto dzisiaj 
Księstwo Poznańskie stanęło prawie źe na czele 
całej Rzeszy uiemieokiej m polu kultury, wydaj­
ności i — dochodów ze siemi. Przy tej wytężo 
nej pracy zaniedbujemy jednakże znajomcśoi rol­
nictwa polskiego — na wschód i południe od nas 
położonego, a zajmującego tak znaozne obszary. 
Pamiętać muslmy o tym, źe znajomość całokształtu 
rolniotwa polskiego przez lntellglenoję rolniczą 
wszystkioh zaborów — oddać może niespożyte usługi 
naszemu rolnictwu.

Należy zatym korzystać z każdej sposobności, 
ułatwiającej nam zapoznanie się ze stosunkami 
rolniotwa polskiego.

To też z łatwością dało się urządzić wy­
cieczkę rolników poznańskich do Jarosławia.

Pp. Browcsford, redaktor Poradnika, i Że­
lazowski, dyrektor fabryki Giegielskiego, przybyli 
ze mną już w sobotę na wystawę, aby jeszoze 
oglądać bydło, które opuścić miało 5. bm. wystawę, 
aby uczynić miejsce koniom.

Oto ii gdy nie wyobrażałem sobie, ażeby 
w Jarosławskim chów bydła stał na tej wysoko 
śoi, jak o tym mieliśmy sposobność przeko 
nać się.

Bydło oldenburskie p. Tumana, ks. Lubo­
mirskich, ks. Czartoryskioh i hr. Dzieduszyokiok 
mogłoby stanąć do konkurencji w najplerwszyoh 
obwodach hodowlanych. Ale oo najważniejsza, że 
i bydło włościańskie poważnie było reprezento­
wane — lepsze okazy dorównują bydłu dwor­
skiemu. Nabrałem przekonania, że ogólnie tu­
tejsza hodowla bydła przewyższa hodowle w Księ­
stwie Poznańskim, mianowicie oo do włośoian.

Nie jest to jednakże przypadkowe, przyozyny 
szukać należy przedewszystkim w klimacie. Oto 
liozne a stałe opady deszczowe na północnej 
strome Karpat umożliwiają stałe utrzymywanie 
naturalnych 1 sztaoznyoh pastwisk. Władze kra­
jowe popierają konsekwentnie chów bydła a wło­
śoian, już to sprowadzając buohaje zarodowe, już 
to wyznaczając prsmje wysokie podczas wystaw 
rolniczych. A przedewszystkim należy się uzna­
nie ziemiaństwu jarosławskiemu, które z podzi­
wiania godną ofiarnością piaouje usilnie uad pod 
niesieniem chowu bydła włośoiańskiego.

Prezes wystawy ks. Witold Czartoryski 
z Pełkini i p. Tuman z Mikulio oprowadzili 
nas po osłej wystawie — tłumacząc znaozenie 
wystawionych przedmiotów wobeo stosunków miej­
scowych.

W pawilonie rolniczym widzieliśmy produkty 
hodowli zboża, najwybitniejsze miejsce w tym 
dziale zajmuje hodowla w MikuHoaoh.

Wystawa produktów mleozarskiob, wy­
twory serowni i maślsrni dowodzą poważnego roz 
woju chowu bydła.

Dział maszyn rolniczych nie przedsta­
wia się tak bogato, jak to bywa na Zachodzie. 
Fabryka Cegielskiego wystawiła przez swą 
filję lwowską, pługi „Rskord“, „Sęp“ i inne na­
rzędzia do oprawy roli, doborowych systemów 
w poprawnym wykonaniu, dalej Syndykat rol­
niczy krakowski fabryki ozetkie i węgierskie.

Gorzelnia kompletna, wystawiona przez 
fabrykę maszyn i odlewnię księcia Andrzeja Lu 
bomirskiego we Lwowie. W osobnym pawi­
lonie widzimy machinę parową najnowszej kon­
strukcji z centralnym i automatycznym naoliwia­
niem, płuczkę do kartofli, silnie zbudowaną i o 
odpowiedniej długości, parownik żelazny z kom­
pletną armaturą, zaoiernią, osły zakryty z po­

dwójną wężownioą, aparat destylaoyjny mosiężny, 
systemu tatarakowego z deflegmatorem i żelazny 
kondemater. Całe urządzenie gorzelni robi wra­
żenie pierwszorzędnego wykonania wedle najnow­
szych systemów.

Zastosowanie machin w Jarosławskim jest 
inne, aniżeli u nas. Brak robotnika podczas żniw 
powoduje większe zainteresowanie się więzalkami, 
a ziewie ciężkie i niedrenowane, brak dobryoh 
mostów uniemożliwia użycie pługów parowyoh, 
tak bardzo w Księstwie rozpowszechnionych.

Z wystawy przemysłowej należy podnieść 
wytwory przemysłu domowego, popieranego 
gorąco przez księżnę Jenową Czartoryską, 
i to w tym celu, aby lud znalazł sposobność za­
robkowania w ohwilaoh wolnych od zajęć rolnych. 
Dalej .ruchoma wystawa Ligi pomooy prze­
mysłowej" przedstawia nam wyroby przemysłu 
krajowego i zapoznaje szeroką publiczność z źró­
dłami krajowymi najróżniejszych pnedmiotów: jak 
szkła, zapałek, papieru, korków, mydła i wyrobów 
drzewnych itd. itd.

Tyle na tymozasem uwag o wystawia. W 
dniach następnyoh zamierzamy zwiedzić z przy­
bywającymi ziemianami z Poznańskiego, Prze­
worsk, ordynację księcia Andrzeja Lubomirskiego, 
dalej C h ł o p i o e p. dr. Marjaia Lisowskiego, M i ku­
li o e p. Jerzego Tumana i także typowe a wzorowe 
gospodarstwo włościańskie.

Opis tych wyoisozek i wymienionych gospo­
darstw, oiesząoyoh się uznaniem poza granloaml 
Galioji, a będąoyoh wzorem dla tutejszego rolnio­
twa, nadeślę później.

L. P.

Socjalni demokraci 
jako raistrze organizacji.

(*,*) Stronnictwa polityczne Rzeszy nie­
mieckiej urządzają corocznie w ozasie tatowej 
przerwy prac parlamentamyoh walne zebrania, na 
których zdają sobie sprawę z tego, do czego w 
roku ubiegłym dążyły i co osięgnęły, a miano­
wicie naradzają się nad sposobami 1 przygotowa­
niami i do dalszej praktycznej pracy polityoznej 
w czasie zimowym. Dawniej praoa ta obraoała 
się około wielkich zagadnień zasadnlczyoh natury 
religijnej, społecznej i ustawodawczej; od pewnego 
czasu jednak prowadzą stronnictwa na arenie po­
litycznej raczej rodzaj partyzantki, i to na pod­
stawie coraz silniej się rozwijającej bezustannej 
organizacji wewnętrznej 1 drobnej agitacji.

Stronnictwo socjalno - demokratyczne jako 
pierwsze tego rodzaju walki w polityce użyło, 
najbardziej ją udoskonaliło i dziś jest bez wątpie­
nia mistrzem sztuki organizacyjnej. Wynika to 
z ogłoszonego niedawno temu sprawozdania par­
tyjnego — przeznaczonego dla mającego się nie­
bawem odbyć wielkiego kongresu w Norymberdze.

W sprawozdaniu tym zarząd Stronniotwa 
sam słusznie główny nacisk kładzie na organi­
zację, pisząo: „Zawsze organizacja jest matką 
wszystkioh przyszłych zwycięstw nad dobrze przy­
gotowanymi przeciwnikami". Również przy oma­
wianiu wyników tegorocznych wyborów sejmowych 
wymienia jako główną przyczynę sukcesów so- 
ojalno-demokratycznych właśnie wyborną organi­
zację w odnośnych okręgaoh wyborczyoh.

Ciekawe są postępy tej organizacji w ubie­
głym roku.

Wiadomo, że na kongresie Socjalnej Demo» 
kracji w Jenie w rokn 1905. uchwalono w miejsce 
dotychczasowego systemu mężów zaufania, zapro­
wadzić powiatowe towarzystwa wybor­
cze. Towarzystwa te łączą się w związki okrę­
gowe i dalej organizacje krajowe pod kierowni­
ctwem stale opłacanych sekretarzy partyjnych.

Już w ubiegłym roku ta nowo założona 
organizacja w szybkim rozwoju wzrosła do liczby 
przeszło pół miljona (530 tysięcy 466) 
członków. Obecnie liczy ona 687 366 zorganizo­
wanych towarzyszów. W roku 1907. podniosła 
się zatym o 56 870 czyli o 10,7 procent. (Naj­
większa po Secjalno-Demokracjl organizacja nie- 
miecko-katolickiego „Volksferajnu" miała przyrostu 
tylko 45 000 ozłonków) W liozbie 56870 no­
wych członków wliczone są także kobiety, któryoh 
liczba wskutek nowego prawa o stowarzyszeniach 
i żywej agitacji „towarzyszek" znacznie wzrosła. 
Ogólna liczba tych „towarzyszek“ wynosi 29 458 
(w roku 1906.: 10 943).

Z ogólnego przedstawienia organizacji w 
Partji socjalno-demokratycznej wynika, że Stron­
nictwo ma w 397 okręgach wyborczych wogóle 
3120 towarzystw wyborczych, liozących 587 336 
zorganizowanych i pewne składki płacących członków.

Jftaty feljeton.
Golono - strzyżono. W numerze 199. 

pisma naszego pomieściliśmy notatkę p. Tadeusza 
Smoleńskiego, w której autor przeprowadza po­
równanie między powiastką Mickiewicza, a podo­
bną fraszką Potockiego. Bównocześnie autor za- 
ihęcał historyków naszej literatury do badsń 
w tym kierunku celem stwierdzenie, ozy nie mamy 
tu do czynienia z naśladownictwem. Z tej więo 
racji na łamach Słowa Polskiego zabrał głos 
p. Seweryn Tomasik, a wywody jego są na- 
tępiące:

Rzeczywiście podobieństwo sytuacji ssmo 
msz się uderzsjaoe, zdaje się przemawiać na ko­

rzyść tego przypuszczenia, oo więcej zaś pewnej 
,-nakgji rzeczonej fraszki autora „Jcriahtates" 
dopatrzećby się było można w drugim wierszu 
Mickiewicza, w „Zonie upartej".

Między fraszką Potockiego a powiastką Mic­
kiewicza zachodzi tu ważna różnica; podozas gdy 
u Mickiewicza spór małżonków ktńczy się ucie­
czką małżonka, przerażonego nadnaturalnym upo­
ram żony, u Potockiego małżonek szuka zwłok 
utopionej żony, idąo przeciwko biegowi rzeki, są- 
dJ bowiem, że

„...niewiasta tak sprzeczna we wszytkim z natury 
„I po śmierci, rozumiem, płynęła do góry.“

Otóż ten motyw końcowy różny w analo 
gioznym wierszu Miokiewicza, spotykamy natomiast 
w „Zonie upartej", gdzie mąż, spiesząc z ratun­
kiem utopiona] żonie, idsta przeciw biegowi wód 
S> kwasy, na zarzut zaś, uozyniony mu przez 
żandarma, odpowiada:

„Boć to ciało... było w życiu dziwne 
Zawżdy wszystkiemu przeciwne,
I domyślać się mam pewne powody,
Źe popłynęło z rzekę przeciw wody."

Czy Mickiewicz znał rzeczoną fraszkę?
Nia jest to wykluczonym, poecie dostępnymi 

były „J yialitates" Potockiego, wyd z r. 1747., 
gdzie ua str. 136 fraszkę tę znajdajeojy, mógł ją 
zresztą znać z licznych — jak o tym świadczy 
Juszyński — odpisów poezji Potockiego, krążących 
po dworach i dworkach szlacheckich.

Z tym wszystkim jedsak przypuszczenia na­
śladownictwa, a ohcćby nawet tylko jakichś rami- 
nizoenoji, przyjmować tnusimy z wielką oględno­
ścią. Nie wolno nam bowiem zapominać, że po­
krewieństwo motywów spotykanych u obu postów 
wynikać może raczej z niezależni go od slabie 
czerpania z wspólnego źródła, z powieści ludowej. 
Folklorystyka nasza zna już z dawna powiastkę 
użytą przez obu poetów w różnych jej formach,

! odmianach i warjantach. Jako pierwowzór zaś 
ii powiastki Mickiewicza podsję identyczną z nią 

niemal,|bo różniącą się tylko przedmiotem sporu 
małżonków (mowa tam o łące, a nie o suczce) 
powiastkę zaczerpniętą z , D alogu czyli Rozmowy 
Podolanki z Mężem" Wrocław 1785. (Wszelaezyń-
ski „Kwartalnik bistor," 1894. r. str. 70).

Ssmo podobieństwo motywów i sytuacji na
wet bardzo uderzające, często przypadkowo, lub 
w ozerpan;u ze wspólnego źródła podstawę swą 
mające, do wykazania zależne śoi nie wystarcza.

Nowa hypoteza co do Afrodyty 
Mllońskle). W Moaemvdsji w Lakoriji odko 
pano statuetkę z tenakoty wysoką na 56 centy­
metrów, przedstawiającą Afrodytę w typie nad 
•swyozaj podobnym do Afrodyty Milcńaklej.

Prawdopodobnie jest to kopja posągu zaobo- 
wanego w Luwrze, wykonana ręką miejscowego 
artysty. Bogini trzyma w lewym ręku lustro, 
a prawą podtrzymuje suknię. Drobne różnica 
w ruchu przypisują tema, że artysta prawdopo­
dobnie wykonał kopję z pamięci według poprzed­
nio widzianej Afrodyty Milrńskiej.

Niedługo stanie się ta kwestja przedmiotem 
dyskusji faobowoów. Dyskusja i rozstrzygnięcia bę­
dzie ciekawe, bo jak wiadomo, nie udało się dotąd

dopasować żadnych rąk, ani skomponować odpo­
wiedniej akcji dla tego pysznego fragmentu, który 
jakieś ręce mieć i robić ooś musiał niewątpliwie.

Nowe odkrycie archeologiczne.
W Teesalji, w miejscowości Pasaga, w pobliża 
Volo w okolicy dawnego miasta Pkerae odkopano 
kilkaset nagrobków z drugiego 1 trzeciego wieku 
przed Cbr. Czterysta z tych pomników nosi 
jeszcze ślady dawnego malowania, a trzydzieści 
pięć zachowało się prawie bez uszkodzeń w bar­
wach zupełnie świeżych. Widać na nich szereg 
sein mitologicznych, przypominających najpię­
kniejsze malowidła pompejańskie, sceay z życia 
bohaterów, podobne do pierwszorzędnych na wa­
zach, dziewczęta z różami, amorki z delfinami, 
dzieci, kwiaty, ptaszki i w. i. Malowidła te wy­
konane zostały techniką wpalanis. Ten fakt 
rzuca światło na teohnikę malowania rzeźb greo- 
kich Jest niezmiernie prawdopodobną rzeczą, źe 
wszystkie marmury greckie były za wzorem 
Egiptu barwione techniką wpdtsnia. Odkrycie to 
budzi tym większe zainteresowanie, źe w tym wy­
padku udało się po raz pierwszy wydobyć z pod 
ziemi greckiej zabytki malarstwa greckiego tak 
niezmiernie wielkiej wartośoi artystycznej i tak 
doskonale zachowane.



Sekr etany okręgów wyborczych jeat 41, se 
ustany organizacji okręgowych i krajowych 37. 
Takim sposobem sekretarjaty te tworzą środowiska 
agitacyjne, porozrzucane po całym kraju i wszę­
dzie będące aa posterunku wobec politycznych 
przeciwników. ' J

Jasną jest rzeczą, że organizacja taka wten- 
ozas tylko może działać skutecznie, jeżeli ma 
■ Ilią podstawę finansową. I tu naśla­
dowania godną jest ofiarność Socjalnej Demokracji 
»« cele partyjne, która zawstydzlćby mogła nie­
jednego polaka, któremu szkoda wydać jednej 
marki rocznie na cele wyborcze.

Organizacja socjalno-demokratyczna doprowa­
dziła do tego, że w 277 okręgach wyborczych 
towarzysze stale płacą składki miesięozne, w 
każdym okręgu jednolicie, po 15 do 40 fen. 
B i?* 1 * * * * * * * • 8 4 0! * 32 okręgach płacą członkowie 
według możnośol 15 do 40 fen. miesięcznie; 42 
okręgi ściągają po 10 fen. tygodniowo, 2 po 5 fen. 
tygodniowo. Ogólnie wyrażano w ostatnim czasie 
syczenie podwyższenia składek i w niektórych 
okręgach już je przeprowadzono.

To też sprawozdanie partyjne podnosi z za­
dowoleniem, że składki do kasy Partjl ciągle 
większe wykazują cyfry, co tym wlęoej zadziwia 
przy obecnym ciężkim położeniu gospodarczym 
robotnika.

Dochody Stronnictwa włącznie zysków z ró 
żnych przedsiębiorstw wynosiły w czasie od 
1- sierpnia 1907. do 30. llpca 1908. roku okrągłe 
853 tysięcy marek!

+ Prot. dr. Władysław Piłat
W sobotę smarł we Lwowie śp. Włady­

sław Piłat, profesor ekonomji na Politechnioe 
lwowskiej. Nieubłagana śmierć z niellczatgo 
grona naszych socjologów i ekonomistów wyrwała 
cichego, lecz wytrwałego i sumiennego badaoza 
i nauozyoiela.

S. p. Władysław Piłat, należał do tych pi­
sany, oo gromadząc mozolnie latami oałymi ma 
terjał faktyosny, ujmują go następnie w jak naj- 
zwięźlejsze syntezy, dające ostateczny wynik ich 
dociekań.

Z tej skłonnośoi umysłu zmarłego płynęło 
teł zamiłowanie jego raosej do socjologicznych 
i społeczno filozofioznyoh sttidjów, niźli do drobia­
zgowej analizy poszozególnyoh faktów źyoia spo­
łecznego.

Mimo to żadna sfera zjawisk społeoznyoh nie 
była mu obcą.

Umysł na wskroś wszeohstronny i subtelny, 
wnikał najchętniej w te właśnie dziedziny życia 
ludzkiego, które stoją na granicy indywidualnej 
twórczości jednostki ludzkiej i zbiorowyoh funkcji 
społeoznyoh.

S. p. Władysław Piłat, urodzony we Lwowie 
w roku 1857., studja prawnicze odbywał w uni­
wersytecie lwowskim, a następnie w Berlinie, 
gdzie słuohał wykładów z zakresu nauk społe­
oznyoh. Jakkolwiek obrał zrazu zawód prakty­
czny w służbie rządowej w Prokuratorji skarbu, 
poświęoał się stale działalności naukowej, a w 
roku 1890. habilitował się do ekonomji społecznej 
naprzód w Uniwersytecie Jagiellońskim i przeniósł 
ową habilitację jeszcze w tym samym roku do 
uniwersytetu lwowskiego, gdzie działał naukowo, 
aż do ostatniej ohwili.

Ogłosił drukiem:
„Kongresy międzynarodowe karne i ioh zna- 

ozenie 1881“.
„Środki państwowe przeoiw pijaństwu 1882“.
„Sohaefle o socjsliźmie 1885“.
„Nowy zarys socjclogji 1885“.
„Czym jest statystyka 1887“.
„O renoie gruntowej 1889“.
„O obeonych kierunkach ekonomji społe- 

oznej 1892“.
„Józef Supiński 1893“.
„Wystawa krajowa we Lwowie IV. Stosunki 

kredytowe 1894“.
„Kierunek socjalistyczny w nauce włoskiej 

1895“.
„Organizacja zawodowa w przemyśle 1896“.
„Własność ziemi i stosunki posiadania w 

dziele“', „Wystawa powszechna krajowa 1894 i siły 
produkcyjne kraju“. Nakładem Wydziału krajo­
wego 1897.

„Sprawiedliwość społeczna w teorji ewolucji 
1898“.

„Z literatury społecznej 1898“.
, Mirka wobec ostataich sądów nauki 1898“.
„O nowoczcssej socjclogji 1903“.
„Socjologja 82tuki 1907“.

S. p. Władysław Piłat był bratem zmarłego- 
w początkach przeszłego roku wybitnego historyka 
literatury naszej ś. p. Komana. Cześć jego pamięci.

Kongres w sprawie pedagogji moralnej.
wia^om°, w dniach od 25. do 29. b. m. 

odbędzie się w Londynie kongres międzynarodowy 
w sprawie pedagodji moralnej. W prospekcie 
kongresu wymieniono jako jego prezydentów ho­
norowych, ministrów oświaty: Anglji, Belgji, 
Fraaql, Hiszpanji, Holandji, Indji, Japonl, Meksy­
ku, Rosji, Rumunji i Włoch. Do komitetu gie- 
neralnego wchodzą przedstawiciele nauki i praoy 
w dziedzinie pedagogji wszystkich państw euro 
pejsklch, oraz Japonjl 1 Stanów Zjednoczonych — 
brak zaś zupełnie przedstawicieli Polski.

Stąd więc Głos warszawski wjarty- 
kule wstępnym p. t. »Zaniedbanie* zamieszcza 
klika trafnych uwag, oraz apel do naszych peda­
gogów i wybitniejszych przedstawicieli społeczeń­
stwa zachwycający do wzięcia udziału w obradach 
wspomnianego zjazdu. Oto, co czytamy :

W liczbie członków komitetu kongresowego, 
obejmującego paręset nazwisk, nie spotkaliśmy 
ani jednego nazwiska polskiego. Zdaje się rów- 
aież, że żaden z uczonych, ani pedagogów poi 
skich na kongres się nie wybiera. A szkoda. 
Możnaby na nim niewątpliwie niejednego się na­
uczyć i o niejednym, co się tyczy warunków 
moralnych, w jakich młodzież polska rozwija się 
obecnie, powiedziećby przed tym forum między­
narodowym należało. Na porządku dziennym 
kongresu znajdnją się tematy: »Cele, środki i za 
dania nauczania*, Kształcenie się charakteru pod 
wpływem dyscypliny, wpływów i otoczenia*, 
Problemat wykształcenia moralnego* 1 w. innych. 
Każdy z tych tematów nastręczy pedagogowi pol­
skiemu niejedną uwagę, która rzuci światło na 
warunki, w jakich się młodzież nasza znajduje, 
i spowodować może pożądaną ze strony kongresu 
reakcję. Uchwały i rezolucje kongresów takich 
nie są oczywiście dla nikogo obowiązujące, nie­
mniej jednak są one cenne jako wyraz pewnych 
ciał zbiorowych, nie pozbawiony oh autorytetu mo­
ralnego.

Z góry przewidzieć można zarzuty, z jakimi 
spotkać się może wezwanie do wzięcia udziału 
w tym kongresie międzynarodowym. Wszak pe­
wne odłamy opinji naszej doszły do takiege rozu­
mienia hasła »liczmy na siły nasze!*, że uważają 
niemal za zdradę narodową każde wysunięcie się 
poza obręb najbliższej parafji. Hasło to służyło 
już nieraz i nieraz jeszcze służyć będzie do od­
słonięcia lenistwa naszego i zaniedbania. Takim 
zaniedbaniem byłaby zdaniem naszym, nieobecność 
padagogów i wybitnych przedstawicieli narodu 
polskiego na kongresie londyńskim. Zaniedbanie 
to można jeszcze naprawić: trzeba tylko, ażeby 
nasze olała pedagogiczne w Królestwie i Galicji, 
ażeby wybitne jednostki z zaboru pruskiego pod­
jęły inicjatywę w obesłaniu kongresu londyń 
skiego, poświęconego sprawom pedagogji moralnej.

Jeat to pożądane już choćby z tego względu, 
ażebyśmy, jako naród kulturalny, nie świecili nie­
obecnością, tam, gdzie się poczyna i tworzy po­
ważnie się zapowiadające dzieło kulturalne.

Z zaboru austryjackiego.

Wybory we Lwowie.
Lwów, 9. września. W poniedziałek odbyły 

się wybory posła do Parlamentu z pierwszego 
okręgu Lwowa. Ważnych głosów oddano 1753. 
Z tych otrzymał kandydat stronnictw naro­
dowych, prof. dr. Gustaw Roszkow­
ski głosów 1011, kandydat zaś soojalisty- 
ozao • ukraiński, Haubiewioz, otrzymał głosów 734 
Mimo więc różnych nielegslayoh sposobów, jakich 
chwytali się zbratani wrogowie polskośoi — z wy 
ciężył kandydat narodowy poważną większością 
głosów.

Wiec katolicki w Cieszynie.
Cieszyn, 9. września. W niedzielę odbył 

się tu zjazd katolików śląskich, połąezony z ob­
chodem 25. roeznioy istnienia Związku ślą 
skich katolików, który w walce z żywiołami 
asm wrogimi podtrzymywał wyseko sztandar pol­
ski 1 katolicki. Obrady wiecowe poprzedził impo 
nująoy pochód, liczący do 12 tysięcy osób obojga 
płci, w którym wzięły udział organizacje katolic­
kiej młodzieży z różiych miast śląskich, stówa

«yszenia kobist i/ąakioh, kongregacje mariańskie,
Kółka rolnicze ¡td.

Obszerniejszo referaty wygłosili dr. Dybotki 
„o Jnbiltuizn Związku katolików śląskich"; rolnik 
Karol Jung — „o potrsabaoh stanu rolniozego“; 
Burs — „o potrzebach stanu robotniczego“, oraz 
ks. Londsii — „o niebezpiecznych prądach anti- 
chrześcijańskich w Auitrji“. Po uohwaleniu całego 
szeregu rezolucji, zgromadzeni odśpiewali aa za­
kończanie: Serdeczna Matko i Jeszcze Polska aie 
zginęła.

W sprawie Siczyńskiego.
Lwów, 9. września. Obrońca Siczyńskiego 

odwiedził S. w celi więziennej i zakomunikował 
mu treść wyroku Trybunału kasacyjnego. Na to 
odpowiedział Slczyński, że nie ohce uchodzić za 
warjata i'badaniom psychjatrów podda aię, bo 
podda! się musi, ale nie uczyni tego chętnie.

Obserwacja Siczyńskiego potrwa prawdopodo­
bnie około dwu miesięcy 1 rozpocznie się dopiero 
po nadejściu aktów sprawy z Wiednia. Ponowna 
rozprawa odbędzie się wobeo tego w grudniu lub 
styczniu.

Zjazd Towarzystw Szkoły ludowej.
Jarosław, 9. września. Od niedzieli toczą 

się tu obrady walnego zjazdu T. S. L., w których 
bierze udział około 250 delegatów ze wszystkioh 
stron zaboru austryjaokłego. (Równocześnie z po 
wyższym telegramem otrzymaliśmy obszerniejszą 
korespondencję, którą dla braku miejsca odkłada­
my do nqmern jutrzejszego. Przyp. Red ).

Z zaboru rosyjskiego.

Samorząd w Królestwie Polskim.
Petersburg, 8. wrzsśaia. Z powodu obie- 

gająoycn prasę pogłcsek o bliskim już załatwieiiu 
sprawy samorządu w Królestwie Polskim, peterB 
burak: Kraj podaje następującą informację:

Żadne prace nad projektem samorządu nie 
są obecnie w biegu, powstał bowiem szereg 
tradaoici, wynikających z niemożliwości doraźnego 
zastosowania zasad samorządu lokalnego do wa­
runków prawnych obecnego stanu rzeozy w Kró­
lestwie. Poruszono przeto myśl nową: zwołania 
komisji do przejrzenia całokształtu ustawodaw­
stwa lokalnego w Królestwie. Komisja 
będzie miała podobno szersze pełnomocnictwa 
i zadania. Skład jej dotychczas nie jeat określony, 
i jakkolwiek słyszeliśmy o para nazwiskach wstrzy­
mujemy się od ioh wymienienia. Nis zdaje się 
ulegać wątpliwości, że do udziału w pracach ko­
misji będą zaproszeni przedstawiciele społeczeń­
stwa polskiego.

W luźnym związku z tą sprawą znajdują się 
pogłoski o reformach wyższej administracji Kró­
lestwa. Pogłoki te przyjmować należy z naj­
większą oględnością, przynajmniej dla chwili 
obecnej.

Aresztowanie bnndowców.
Łódź, 8, września. Policja tutejsza areszto 

wala kilkadziesiąt osób, należących do nielegal­
nego Bnndu stowarzyszenia żydowskich socja­
listów.

Według wzoru pruskiego.
Lublin, 9. września. Jak donosi Ziemia 

Lub sieka, oddział wojskowy kolejki elektry­
cznej urządza w tych dniach ćwiczenia pod Lu­
blinem. W tym celu komendant oddziału zwróoił 
się do włościan wsi Wrotków oraz majątku 
Dziesiąta w powiecie lubelskim, ażeby wydzierża­
wili na wymagany czas miejsos na swoioh grun­
tach; grunta te mają służyć do ułożenia Iinji 
ćwiczeń na przestrzeni 7 kilometrów. Warunki 
dzierżawy zakomunikowano włośoianom, zawiada­
miając jednocześnie, że o ile włościanie nie zgodzą 
się wydzierżawić miejsc dobrowolnie, to na zasa­
dzie rozporządzeń senatu ministerstwa spraw we­
wnętrznych, władze wojskowe w tym wypadku 
postąpią według przysługującego im prawa, to zn. 
zsjmą wymienićns miejsca bez zgody właścicieli.

O należenie do wojenno-rewolueyjnej 
organizacji.

Warozswa, 9. września. Przed warsza 
wskim sądem wojennym stanął w poniedziałek 
Tymoteusz Bukanow, szeregowiec 9. bataljonn 
saperów, oskarżony o to, że wraz z drugimi sze 
regowcami, skazanymi już przez sąd wojenny na 
roboty ciężkie, w okresie czasu od 1905. do 1906. 
roku nałeżsł do stowarzyszenia, mianującego się

warszswską wojenno-rewolnojną organizacją. Ce­
lem tego stowarzyszenia było zorganizowanie po­
wstania wojskowego celem obalenia obecnego 
ustroju państwowego.

Bukanow, w charakterze właśnie członka po­
wyższej organizacji, rozpowszechniał wśród szere­
gowców literaturę rewolucyjną, oraz urządzał ze­
brania, na których występowej z mowami, potę­
piającymi działalność swej zwierzchności.

Sąd wojenny uznał wozoraj Bnkanowa win­
nym należenia do wspomnianej orgaalzacji i 
skazał go na 6 lat robót ciężkich.

Wiadomości polityczne.

Z powoda jabileasza Tołstoja.
Petersburg, 8. września. Pismo synodu 

prawosławnego, wystosowane przeciw Tołstojowi, 
spotyka się z potępieniem w całej prasie bez 
wyjątku i bez różnicy stronniotw. Nawet No­
wo je Wremia szydzi z tego biurokratycznego 
aktu, mówiąc między innymi, że „sąd Boży" pra­
wdopodobnie pozostanie niezawisły od uchwał sy­
nodu. Wszyscy rosjanle — powiada Nowoje Wr. 
— nawet i prawosławni, mogą z czystym sumie­
niem wziąć udział w uroczystościach urządzanych 
na oześó największego rosyjskiego pisarza.

Moskwa, 9. września. Glenerał-guberna- 
tor Herschtlmann, na podstawie o zapobiegania 
zbrodniom, zakazał magistratowi w Moskwie 1 
Kolegiom mińskiemu brania jakiegokolwiek udziała 
w uroczystościach jubileuszowyoh. Zakazał ró­
wnież obohodów szkolnych. W dniu jubileuszo­
wym nakaz ma się odbywać we wszystkich za­
kładach szkolnych.

Petersburg, 9. września. Tutaj jak ró­
wnież w innych miejscowościach zabroniły władze 
obchodu 80. roeznioy urodzin Tołstoja.

Petersburg, 9. września. Pomiędzy mi­
nisterstwem spraw wewnętrznych z Radą miejską 
Petersburga powstał poważny zatarg z powodu 
uohwalonych przez Radę fundacji z okazji jubi­
leuszu Tołstoja. Ministerstwo unieważniło uchwały 
Rady 1 grozi rozwiązaniem Domy miejskiej.

Pomnik Piotra I.
Petersburg, 9. września. Utworzył się 

tu komitet budowy pomnika Piotra I. w Rewlu. 
Komitetowi pozwolono zbierać składki w całym 
państwie. Przewodniczącym komitetu mianowano 
gubernatora estońskiego, protektorat zaś objął 
sam car.

Porozumienie francusko hiszpańskie 
w sprawie Maroka.

Paryż, 9. września. Pod przewodnictwem 
prezydenta Fallierósa odbyła francuska Rada mi­
nistrów posiedzenie, na którym referował minister 
spraw zewnętrznych P ioh on o wynika jego 
ostatniej konfersnojl z hiszpańskim ambasadorem 
Dsl Mani. Rezultat obrad wykazał zupełne 
porozumienie pomiędzy Francją a Hiszpanją w 
sprawie przedłożenia mocarstwom europejskim noty 
marokańskiej. Clemenoeau, prezes gabinetu, 
zawiadomił Radę ministrów o wyniku konferencji, 
którą odbył z okazji pobytu swego w Karlsbadzie. 
Wczoraj po połndaiu odbył Piohon nową konfe­
rencję z ambasadorem hiszpańikim Dsl Mimi.

Celem obrad tych było zapewnienie przed­
stawiciela Hiszpanji, że Francja aie ma zamiata 
oponować przeoiwko zmianom w tenorze noty. 
Poseł francuski w Tangerze Regnault jest powia­
domiony o treści noty aż do ostatniego pnnktn, 
i od jego zręcznej dyplomaoji zależeć będzie po­
rozumienie hafidystów z Francją. W wieczornym 
telegramie, który nadesłał £1 Menebbi, mini­
ster spraw zewnętrznych Mniej Hafida, wysunął 
tenże dwa zasadnicze punkty na pierwszy plan 
i to: samodzielność sułtana oraz nienaruszalność 
państwa marokańskiego. El Menebbi wychodzi 
z tego punktu zapatrywania, że proklamacja Mniej 
Hafida nie zmieniła w niczym zasadniczych 
kwestjl w sprawie marokańskiej. Natomiast El 
Mokrl, zaufany Abdul A s i z a, jest nadzwy­
czaj niezadowolony z podobnego obrotu rzeozy, 
tymbardziej, że marokański Bank państwowy od­
mówił mu przyjęcia czeków wystawionych na 
Abdnl Asiza. Ei Mokrlemn zwrócono nwagę na 
przyrzeozenie zagwarantowane przez notę franon- 
sko hiszpańską, że rząd postara się o pokrycia 
zapotrzebowań Abdul Asiza w inny sposób.

Tłumy powstańcze, zebrana w południowym 
Oranie, uderzyły przedwczoraj pod Columb

Dalszy ciąg w Dodatku.

Kazimierz Zdzlechowskl.
153 _

ŁUNA.
(Ciąg dalszy).

Nienawiść pochłonęła tamto, pierwsze 
uczucie wstydu. Rzyźniewski w porę odwrócił 
od siebie wzrok, zasłonił szydercze widzenie, 
zdmuchnął światełko, którym nieproszony 
widz, wewnętrzny lokator, oświetlał skryte za­
kamarki... I począł z poetycznego stanowiska 
roztrząsać postępek Śniałowskiego, który 
zgrzeszył niesfornością, tworzył odszczepień- 
stwo, tak szkodliwe, nie uznawał partji, wnosił 
zamęt..

Było mu marnie na duszy, w głowie po- 
latywały osy urągliwych myśli i kąsały, ale 
on umiejętnie chował się przed nimi, chował się 
przed sobą samym... Udawało mu się to coraz 
lepiej...

A gdy po parogodzinnym błądzeniu, po 
wielce uciążliwej przechadzce w przesiąknię­
tym wodą ubraniu, w zmoczonym obuwiu, bez 
kapelusza, który uniosły nurty, szczęśliwie, 
t. j. nie zaczepiony przez nożowców, nie 
spostrzeżony przez nikogo ze znajomych, do-

tarł do domu i znalazł się we własnym, cie­
płym mieszkaniu, doznał radości, wobec której 
zblakły i niefortunne przejście, i wstyd, i sama 
nawet rewolucja... Należały mu się spoczynek 
w łóżku i sen... Ale, rozbierając się, przy­
pomniał sobie, że przyrzekł był Ryszardowi 
napisać odezwę... Zawahał się... błysk owej 
wewnętrznej latarni czujnego lokatora wewnę­
trznego... dziwny uśmiech w głębiach, tajne 
poruszenie...

Poszedł do biurka, żeby spełnić obietnicę.
»Towarzysze i obywatele! — pisał. — 

W iak doniosłej, w fak ogromnej chwili nie 
wolno nam gnuśnieć w martwej pokorze... 
Niech świadomy lud pracujący dobędzie z 
swych piersi, wezbranych oburzeniem i żądzą 
zemsty, potężny, zwiastujący wolność a straszny 
wrogom okrzyk... Stańmy wszyscy, jak jeden 
mąż«...

XIII.
Ogromne projekty, śmiałe nadzieje, roz­

płomienione marzenia Śniałowskiego spełzły 
tego wieczora na niczym. Był w imponują­
cym okazałością i rangą przebraniu, zrywał 
sobie przez kilka godzin płuca, przemawiał 
tak, że mógłby poruszyć głazy, przemawiał 
do głazów. Słuchacze, nieliczni zresztą, wy­
prostowani jak na komendę, wpatrywali się w 
niego niby w obraz z bojaźnią, z osłupieniem

ze czcią, z uroczystym skupieniem, potniały 
im od natężenia uwagi głupkowate, bierne 
twarze, zaczęli wkrótce poziewać. A gdy za­
żądał od nich odpowiedzi, gdy zapytywał ich, 
odpowiadali chórem: tak albo nie, bezmyślnie, 
jak gdyby na mustrze... czasami milczeli upor­
czywie, uśmiechali się z przebiegłym niedo­
wierzaniem... Wówczas Sniałowski, doprowa­
dzony do pasji, zerwał świecące gwiazdy, 
zrzucił strój wysokiego dostojnika i jeszcze 
raz zwrócił się do nich z błaganiem, z obiet­
nicą, ze słowym miłości. Zamarło jego woła­
nie... Opuścił tedy »jaskinię spisku«, nagadaw­
szy przedtym mnóstwo przykrych rzeczy Bogu 
ducha winnemu towarzyszowi. Wracał do do­
mu brzegiem rzeki, pełen złych myśli. Był to 
już drugi zawód w tym dniu. Tam na posie­
dzeniu partji próbował objąć kierownictwo, 
porwać za sobą całe stowarzyszenie, tu chciał 
działać na własną rękę — i oba razy z wy­
żyn upojenia, szczęścia, uniesienia runęła 
wiara jego.. Można było zwątpić o wszyst­
kim... 1 zwątpił. Ogarnęły go zniechęcenie, 
bezmoc, obojętność, przyszedł na niego stan 
zupełnego zastoju, w którym wyrzekał się 
wszelkiej działalności, wszystkich rojeń i pla­
nów, w którym , tęsknił do ciszy i snu, do 
wytchnienia, do śmierci... Dokoła widział same 
zło, w ludziach, w życiu, w sobie i radby był 
uciec od męki duszy, trawionej ogniem nie-

ziszczalnych pragnień... Opadały z niego w 
takich chwilach szaty codziennego przebrania, 
opadała hartowna zbroja bojowca, podnosiła 
się jakowaś wewnętrzna zasłona, otwierało 
się, rzekłbyś, jakieś wewnętrzne, niezmiernie 
czujne, przenikliwe, widzące oko, stawał się 
innym człowiekiem, takim, jakim nie znał go 
nikt... Zbity na miazgę, korzył się, deptał sie­
bie, czynił akt skruchy... Onemu wewnętrzne­
mu oku ukazywała się próżnia — i chwytał 
go strach... Rozdzierał mu serce jęk prośby 
bezimiennej, rozdzierała serce tęsknota... I szedł 
do milczącego starca albo zamykał się w 
swoim pokoju, pakował rzeczy, zamyślał jakiś 
wyjazd, chciał szukać czegoś po świecie, na 
ziemi, wśród bliźnich... Nie wyjeżdżał wszakże... 
W jakimś mgnieniu nadziei wyrastały mu' u 
serca skrzydła niebosiężnych pożądań i brał 
lot swój, rzucał się do czynu, pracował za
dziesięciu, odważał się na rzeczy szalone _
i już, zdawało się, osiągał... Z niczym, pusty­
mi rękami, z jadem nienawiści do ludzi, któ­
rym złorzeczył, że nie poddawali się woli jego,
że byli sprawcami niedoli, że nie mogły ziścić
się jego marzenia, że ciężkim nadmiernie było
brzemię zła świata, wracał do swojej samotni...
Tyle już doznał zawodów...

(Ciąg dalssy nastąpi.)



S3»
Dnia 6. b. m. zasnął w Bogn opatraSy św. Sakramentami po długich i ciężkich cierpieniach w Hamburgu, 

mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy ojciec i dziadek

Wincenty
ś. p.

w 62 roku życia. Msza św. żałobna odbędzie się w czwartek dnia 10. b. m. w kościele św. Florjana na Jeżycach 
o godzinie 8*/•> z rana, po czym złożenie zwłok do grobu rodzinnego na cmentarz nowy św. Marciński, o czym 
donoszą prosząc o pobożne westchnienie w ciężkim smutku pogrążeni

żona, dzieci i wnuki.
(Osobnych zawiadomień nie wysyła się.) 142

Szanowna Pani!

Dnia 7 b. m. o godz. 9 :/2 wieczorem zmarła po krótkiej, lecz 
ciężkiej chorobie, opatrzona św. Sakramentami nasza najdroższa 
siostra i ciotka ś. p.

Walentyna Sobeska. ■ j
Pogrzeb z domu żałoby, odbędzie się w czwartek o godz. '/2 5 

po południu, nabożeństwo żałobne nazajutrz o godz. V2 9.
W smutku pogrążone

siostry i rodzina.
Zbąszyń, d. 8. 9. 1908.

(Osobnych zawiadomień nie wysyła się). 148

Beznagannie i tanio wypraną i pięk­
nie wyprasowaną bieliznę przy och- 
rounem obchodzeń'u się — bez uży­
cia ostrych środków otrzyma Pani z^

Pierwszej Poznańskiej <
Pralni Parowej •

Gustawa Kartmanna w Poza. 5
ul. Wenecjańska 6. Tel. 262.

Najszybsza odstawa! Odbiór 
i odstawa oraz cenniki :: uP 
bezpłatnie! : ::::::::::

112

Używane pianina,
małe fortepiany i harmonja,

pomiędzy tymi prawie nowe, które były wypożyczone, 
bardzo tanio, pod gwarancją także na rozciągłą odpłatę,

poleca

Xarol £eke, ul. Rycerska 39.

Kasa oszczędności
ganku Rolniezo-yrzemysłowego

Kwlleckl Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od I mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i p6ł proo. wedle 
-------------------------------- umowy. --------------------------------

Na żałobą.
Kapelusze, Suknie. Bluzki. 

Materje czarne. Krepy,
poleca w wielkim wyborze i tanich cenach.

K. Ignatowicz,
Poznań, Stary Rynek 67)69.

Zamówienia na Kapelusze 1 suknie ii- 
łoDue wyKannJę w 24. BOdzlnacL

Deserowe winogrona
kuracyjne, słodkie (Chasselas 

5 kg. 2,60 Mk. wysyłam
Dr. Horvâth 97

w Szentendre — Węgry.

Odpisy na maszynie
wykonuje starannie 1 tanio

NI. Smoczyński,
ul. Strzelecka 8 I p.

Dom.
Kwitki

I Dom. I metalowe do wypłaty przy wybieraniu kar- 
WronczynJ togj z liczbami i napisem wedle podania do

bardzo zdrowe i ładne miesz­
kanie, przy ul. Rycerskiej 2 
na III p. tanio do wydzierża­
wienia od 1. 10: 08. 129

Bliższe szczegóły w drogerji 
Universum, ulica Rycerska 38.

Wyjechałem.

Dr. Szumni.'
Prasowaczkę

poleca się w dom i poza do­
mem. (Specjalność wyprawy). 
Przyjmuję także zamówienia 

na prowincję. 126
W. Machnikowstcz, Wilda, 

ul. Następcy tronu 72 a.

Baczność !
r

Poszukujemy zaraz kupna

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

w Poznaniu, plac WUhelmowsKl 17.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Patenty na wynalazki
wyjednywa

Marjan Kryzan, inżynier dyplom.
BERLIN, Grossbeerenstrasse II.

Ucznia
do handlu win, korzeni i desty­
lacji oraz

ucznia
do hotelu i restauracji przyj- 
mie zaraz

INI. SiuchniAski
w Buku. 138

Osoba
w średnim wieku, obeznana 
z gospodarstwem, pobierająca 
rentę poszukuje 68

posady pisarza lub kasjera
na wsi bez pensji tylko za 
wolne utrzymanie. Oferty Po- 
sterestante w Króben in Pos.

Osoba
intelg. z dóbr, wychowaniem 
i najlep. rekom, znaj, wiej­
skie i miejskie gospodarstwo 
poszuk. posady od 1. 10. do

zarządu domu.
Oferty przyjmuje Kurjer 

Poznański pod nr. 105.

Barany Oxfordy
wyborowe roczniaki, z pełną gwarancją, nadto

40 macior Oxfordow
czystej krwi ma na sprzedaż 45

Dom. Radgoszcz per Rombschin.

Baczność !

folwarku
300 do 500 mórg dobrej ziemi z odpowiednimi bu­
dynkami. Zgłoszenia przyjmuje

3Jank yareelaeyjnY e. G m. b. X.
we Wrześni. i4i

dostawy w 5 dniach.
Holenderskie

wagi do zboża po Mk. 16 i 20 za sztukę 
Prof. Reimana wagi do kartofli.

Firma: Otmianowskh
właśc. : B. Ziętkiewicz—S. Mińcikiewicz.

„Rolnik
mający znaczny obrót poszukuje ,

rutynowanego zbożownika i nasiennika
któremu mógłby powierzyć zakupno i sprzedaż. Zgłoszenia 
wraz z podaniem pretensji przesiać pod M. M. 22 do Ekspe­
dycji Kurjera Poznańskiego. 22

U

Samodzielnego registratora
poszukują

Dr. Englich, Dr. Nowicki.
adwokaci w Bydgoszczy. 139

2 uczni
na bławatników przyjmie zaraz.

H. Dychtowicz, Poznan (Posen)

Nauczyciel języka rosyjskiego 1 polskiego
udziela

lekcji po domach
ca nizkim wynagrodzeniem. Zgłoszenia przyjmuje się w skła­
dzie u p. St. Politowiozu, św. Marcia 18.

•••

S ii F :Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
przeniósłem z Wielikcb Garbar 45. mój

warsztat ślusarski •
dla robót budowlanych 1 krat W

na

ulicą Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
uL Garncarska 4.

Nakładem i Czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski wffPoznaniu.
(Dodatek).
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